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  Wstęp


  Chrześcijaństwo spotkania. Innego nie ma ibyć nie może. Taki charakter ma Słowo Boga itaką dynamikę nadaje każdemu, kto się przez nie narodził (por. J3,1–10). Słowo nie przestaje nas wołać zotchłani naszych najróżniejszych rodzajów wyobcowania, spotyka nas wsobie igromadzi. Upoczątku chrześcijaństwa jest zawsze „spotkanie zwydarzeniem, zOsobą, która nadaje życiu nową perspektywę, atym samym decydujące ukierunkowanie”, jak pisał Benedykt XVI wencyklice Deus caritas est. To decydujące ukierunkowanie wChrystusie oznacza wyjście na zewnątrz, na obrzeża, by wtak dramatycznie rozdartym iosamotnionym świecie rodzić nadzieję na niekończące się relacje. Jedną znajwiększych nadziei, jakie daje chrześcijaństwo, mówił ojciec Joachim Badeni OP, jest to, że nie ma ostatecznej nieobecności. Chrześcijaństwo to metanoja, która nas nawraca zmonologu isamowystarczalności.


  Bez spotkania chrześcijaństwo staje się wyłącznie pozą. Jest pozorowane. Ludzie to widzą iodchodzą lub nie mają ochoty przyjść. Uwielbiam teksty piosenek Katarzyny Nosowskiej. Na jej najnowszej płycie, która powstała we współpracy zBłażejem Królem, znalazł się utwór „Poza”. Artyści śpiewają m.in. takie słowa:


  Jestem pozą


  Poza zasięgiem


  Wątły sygnał


  Rwie połączenie.


  Bez relacji, które mają zawsze swój początek wpodjęciu ryzyka bycia obok iusłyszenia siebie nawzajem, nie ma realnego chrześcijaństwa. Kościół wyłącznie przemawiający to może zacny „zamek obronny” (wj. polskim słowo „kościół” zostało zapożyczone zczeskiego kostel, aktóre pochodzi od łacińskiego słowa castellum– „miejsce warowne”), ale daje on ludziom jedynie pozorne schronienie dla ich lęków. Chrześcijaństwo bez ryzyka wyjścia, usłyszenia ispotkania nie może wypełnić swej misji wświecie, bo ma wątły sygnał irwie się jego itak nieproste skomunikowanie ze współczesnym człowiekiem. Chrześcijaństwo spotkania to Kościół słyszący. Ze słuchania rodzi się wiara iwspólnota inkluzywna, włączająca. Potrzebujemy siebie nawzajem. Chrześcijaństwo spotkania jest pomostem ponad przepaścią rujnujących nas konfliktów iniezrozumienia.


  Chrześcijaństwo spotkania to również cierpliwy proces. Nie ma wnim żadnej presji, bo miłość, która jest życiem– żywiołem chrześcijaństwa– nie zna takiego słowa. Jest przecież cierpliwa igotowa na hojny dialog (dia-Logos). Jego owocem jest choćby soborowy dokument Nostra aetate, od którego podpisania mija wtym roku równe sześćdziesiąt lat.


  Dzięki życzliwości Wydawnictwa WAM oddaję do Państwa rąk książkę, która jest zbiorem artykułów wcześniej już opublikowanych na stronie dominikanie.pl oraz na łamach „Wdrodze”, „Więzi”, „Znaku” i„Kontaktu”. Utkane są one znadziei, że chrześcijaństwo jest ciągle przed nami iże będzie ono znajdować wsobie odwagę na spotkanie iusłyszenie przedstawicieli innych religii, wyznań, osób skrzywdzonych, zranionych oraz zróżnych powodów marginalizowanych iwykluczanych wspołeczeństwie– również wKościele.


  1


  Prześwity Światła


  Słowo jako niemowa[I]


  Słowoprzynależy doOjca i„jest uBoga”.


  Przezwcielenie przynależy także doludzi.


  Toniejest Słowo potęgi,


  leczSłowo, które głoszone jest wklimacie relacji.


  „Mizerna, cicha, stajenka licha…” Topierwsze słowa mojejulubionej kolędy. Dobrze wyrażają stan, wktórymznaleźliśmy się wostatnich latach. Pandemia ijej skutki: kryzys ekonomiczny, śmierć iproblemy zdrowotne wielu bliskich iznajomych; głęboki kryzys Kościoła iostre konflikty społeczne wPolsce– towłaściwa sceneria, wktórejprzychodzi nam przeżywać święta Bożego Narodzenia. Dla chrześcijan wydarzenia zbawcze dokonują się zawsze dzisiaj– hodie, oczym przypominają nam teksty liturgiczne: „Dzisiaj narodził się Chrystus, dziś objawił się Zbawiciel; dzisiaj naziemi śpiewają aniołowie, radują się archaniołowie;dziś weselą się sprawiedliwi, wołając: Chwała nawysokości Bogu. Alleluja”.


  Prawdę tego zranionego czasu musimy uznać zanajbardziej odpowiedni moment nawypatrywanie narodzin Chrystusa. Wtej„nieodpowiedniej scenerii” śpiewają aniołowie, radują się archaniołowie, weselą się usprawiedliwieni, wszyscy wołają: „Chwała nawysokości Bogu”, gdyż„Słowo ciałem stało się” (zgr.ho logos sarks egeneto), awięcprzyjęło człowieczeństwo zwszystkimi jego ograniczeniami.


  Mizerna


  „Izamieszkało wśród nas”. Tekst grecki Prologu zamieszkanie Słowa oddaje hebraizmem: „Irozbił namiot wśród nas” (kai eskēnōsen enhēmin). Chrystus przyjmuje wsobie doświadczenie swojego ukochanego ludu wybranego. Apostoł Jan używa pięknej metafory rozbitego namiotu. Aletoprzecież nietylkoprzenośnia. Rachityczny namiot, którymoże zwinąć się wwyniku silniejszego podmuchu, toobraz nietrwałości naszego losu, jego ciągłej niepewności. Taki los wybrał Bóg, byjego Słowo– Jezus, dzieliło znami kruche, ludzkie życie. Nigdzie niemamy stałego miejsca ijesteśmy wdrodze. Jesteśmy wtrakcie exodusu imieszkamy wniepewnych namiotach jak Mojżesz iuchodzący zEgiptu doZiemi Obiecanej lud Pierwszego Przymierza– Żydzi. Itakteż się marzecz zczasem Kościoła ażdodnia ostatecznego nadejścia Mesjasza. Ewangelia głoszona iprzeżywana jest zawsze wdrodze, „zdaleka odPana”. Iwtejprowizorce „rozbijanego namiotu”, októrymmówi proroctwo orozbitym wJakubie namiocie (Syr 24,1–2.8–12), pośród nienajlepszych warunków niespokojnego świata Słowo staje się, choć „swoi Gonieprzyjęli”. Igdyuczniowie pytają Jezusa „gdzie mieszkasz?”,Onmówiim: „Chodźcie izobaczcie. Poszli więcizobaczyli” (J 1,38–39) oraz„Lisy mają nory, aptaki gniazda, natomiast Syn Człowieczy niemagdzie położyć głowy” (Łk 9,58).


  Alejest jeszcze jeden namiot „poza obozem”– Namiot Spotkania, wktórymMojżesz trwał wobecnościAdonai.Gdy myślimy otym, żeprzezwcielenie Pan zapragnął zamieszkać wzniszczalnym przybytku naszego doczesnego przebywania, obłok Ducha otula nas czułym zapewnieniem wsłowie Boga: „Już więc nie jesteście obcymi iprzybyszami, leczwspółobywatelami świętych idomownikami Boga” (Ef2,19). Paradoks polega natym, żewłaśnie wtym kruchym człowieczeństwie Chrystusa mamy przystęp dotrwałego domu Ojca. Słowo bowiem przezwcielenie „stało się”, ajednocześnie Ono „na początku” nietyle „było”, ile„JEST”, jak tłumaczy Janowy Prolog Roman Brandstaetter. Wewprowadzeniu doswojego tłumaczenia przypomina, że„czasownik hebrajski jest bezczasowy. […] Ponieważ całe duchowe życie Izraelity sprowadzało się dożycia dla Boga jako Dawcy, azarazem Poręczyciela Obietnicy danej wprzeszłości, alenieustannie urzeczywistnianej– Obietnica niebyła dana, Obietnica jest dana– Izrael całą swoją historię, całą swoją przeszłość przeżywał jako żywą teraźniejszość, którejbył naocznym świadkiem. […] Lud Izraela pisał imówił «był», aleto«był» przeżywał wswojej świadomości jako «jest»”[1].


  Nasz czas „chroni” i„zachowuje” naszą egzystencję wróżnych prowizorycznych namiotach– włonie mamy, rodzinnym domu, kulturze, języku, kraju, narodzie, tradycji religijnej, poglądach politycznych, wykształceniu, statusie materialnym. Jednak tym jedynym namiotem, którymoże stać się trwałą obroną dla naszej tożsamości dziecka Boga, JEST SŁOWO. Matczyne łono dla poczętego dziecka wydaje się niewyobrażalną oazą spokoju ibezpieczeństwa, ale– jak naironię losu– jest totylkocisza przedżyciową burzą rozpoczynająca historię, którakończy się włonie ziemi. Czytamy: „Wszystkim tym jednak, którzy Je [SŁOWO– przyp. MB] przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi, tym, którzy wierzą wimię Jego– którzy nie zkrwi, ani woli ciała, ani zwoli mężczyzny, lecz zBoga się narodzili” (J 1,12–13) i„Jednorodzony Bóg, który JEST włonie Ojca, On uczynił Go znanym” (J 1,18). Niektóre przekłady oddają werset 18. wtaki sposób: „On, KtóryJEST włonie Boga, przyniósł wieść”. Iżebyta„wieść” niepozostała abstrakcyjną informacją, „na świecie było Słowo”, stało się bliskością, któraprzemawia miłością czułą, namacalną, nierozerwalną. Przyjmując Słowo, „wracamy” dołona Ojca, aby już niebył nam straszny los naszej ludzkiej niepewnej egzystencji.


  Cicha


  Kruchość, którą przyjęło Słowo, objawia się nietylkowniepewnych warunkach naszej egzystencji. Kryje się ona także wograniczeniu Jego samego. Słowo Boga się ogranicza, „ma granice”. Mójwspółbrat wzakonie wudzielonym dla „Tygodnika Powszechnego” wywiadzie zauważył, że „to niezwykły paradoks, żeJezus-Logos, będący doskonałym wypowiedzeniem się Boga osobie, przychodzi donas jako niemowlę, czyli niemowa […]. Wydarzenie wcielenia rozumiał [Hans Urs von Balthasar– przyp. MB] jako przejęcie przezBoga zamknięcia słuchaczy, wejście wmilczenie swego stworzenia, jego od-mowę, odwrócenie się odTego, który«mową wzbogaca język nasz»[…]. Jego obecność przychodzi jako łaska, przekraczająca nasze rozumienie”[2].


  Gdyzaczynała się pandemia, radzono się mnie, jak dobrze przeżyć lockdown. Pytano wwywiadach, jakie korzyści może przynieść toograniczenie naszych potrzeb, przedktórychrealizacją powstrzymywała nas– jak się wydawało– tylkonasza wyobraźnia. Mówiłem oduchowej szansie nawejście wgłąb, zintensyfikowaniu ipogłębieniu komunikacji zbliskimi, nadrobieniu zaległych lektur. Jednym zdaniem, arogancko wierzyłem, żedla mnie idla innych toszansa na„nadejście” dojrzałego człowieka, któryjuż tu, jeszcze zanim umrę, zrealizuje topragnienie, októrym pisał Czesław Miłosz wwierszu Sens: „Zobaczę podszewkę świata”. Mocno się przeliczyłem zmoimi oczekiwaniami. Kończy się rok, ajarozumiem jeszcze mniej. Mójstan niemowy iokres niemowlęctwa się przedłużają:


  Mojeszaty, kapłana ispowiednika,

  Są poto, żebyukryć strach iniepewność.

  […]


  Czułem się dzieckiem, które poucza dorosłych.

  Idaje rady, cosąjak papierowe tamy nagwałtownym potoku.


  […]


  Oto legion nas, pośredników między tym, cowysoko, itym, co tutaj nisko.


  Kropimy, poświęcamy, mamroczemy.

  Coraz tobuntują się przeciwko nam,

  Bo chcieliby rozmawiać zsamym Gospodarzem bezpośredników.

  Ale czyż niejesteśmy Jego głosem, któryjest jak głos człowieka?[3]


  Słowo jako niemowa


  Nieumiem powiedzieć, dokąd zmierza świat, niemam prostych podpowiedzi napogłębiający się kryzys Kościoła wPolsce iprostej rady „zostań” dla tych, którzydecydują się naapostazję, którzy oddalają się od Kościoła. Jako przedstawicielowi instytucji, wodpowiedzi naliczne protesty igniew nietylkokobiet, pozostaje miraczej pokorne milczenie isłuchanie, gdyżzbyt wiele wydarzyło się zła wprzestrzeni społecznej zpowodu tego, żeKościół przezwieki był zabardzo przemawiający, zamało zaś rozmawiający. Przedwieczny Logos przezwcielenie stał się niemowlęciem, czyli niemową. Kościół, którywIV wieku okazał się zbyt niezależny ipostawił świat wpozycji zależności, musi wswej duchowej formacji nadrobić ten rys tożsamości Jezusa, którynierozerwalnie związany jest zJego dziecięctwem, czyli przynależnością ibyciem zależnym odinnych.


  Przedwieczny Logos niejest Słowem „niezależnym”, aleprzynależy doOjca i„jest uBoga” (pros ton Theon). Przezwcielenie przynależy także doludzi. Toniejest Słowo potęgi, leczSłowo, które głoszone jest wklimacie relacji. Głoszone zwołuje igromadzi, bopragnie być Słowem przynależącym donas. Joseph Ratzinger pisał wksiążce Bóg Chrystusa:


  Jezus stał się dzieckiem. Cotoznaczy być dzieckiem? Oznacza toprzede wszystkim zależność, potrzebę pomocy, zdanie się nainnych. Jako dziecko pochodzi Jezus nietylkoodBoga, lecztakże odinnych ludzi. Ukształtował się włonie kobiety, odktórejotrzymał swoje ciało iswoją krew, swoje bicie serca, swoje gesty, swój język. Otrzymał życie zżycia innego człowieka […]. Tylkotym należy tłumaczyć fakt, żejako Jego właściwy tytuł przyjęły się ostatecznie nietakie określenia jak Król, Pan czypodobne, wyrażające atrybuty władzy, leczsłowo, które moglibyśmy przełożyć też jako „Dziecko” […] dziecięctwo dlatego zajmuje takszczególną pozycję wprzepowiadaniu Jezusa, żepozostaje wnajgłębszym związku zJego najbardziej osobistą tajemnicą– zsynostwem[4].


  Słowo stało się niemową. Alei„na początku” Słowo wyszło zmilczenia, jak pisał św.Ignacy Antiocheński. Słowo Boga niejest wyłącznie przemawiającym, azpewnością nigdy niejest Słowem zdystansowanym ikomentującym. Przepowiadanie wcielonego Słowa wświecie zaczyna się odmilczenia inauki słuchania Maryi, Józefa orazinnych ludzi. Słowo uczy się mówić. Także misja Jezusa poprzedzona jest okresem milczenia, aJego działalność publiczna maswoje źródło icentrum wowej ukrytości. Przedprzepowiadaniem była bliskość, wktórejwcielone Słowo zyskuje odludzi zdolność mówienia, bystać się dia-Logos. Topokora Logosu, którynieprzytłacza nas prawdami, gdyżPrawda niejest ideą (ideologią), leczwydarzała się wtrudzie słuchania ibudowania relacji.


  Benedykt XVI wswojej adhortacji Ecclesia inMedio Oriente pisał:


  Prawda może się rozwijać tylkowinności, któraotwiera naBoga, którapozwala poznać swoją odmienność poprzez moichbraci wczłowieczeństwie iwnich. Dlatego niewłaściwe jest twierdzenie wsposób wykluczający: „posiadam prawdę”. Prawda niejest czyjąś własnością, leczzawsze jest darem, którywymaga wysiłku docoraz głębszego przyswajania prawdy. Prawdę można poznawać iżyć nią tylkowwolności, dlatego niemożemy narzucić prawdy drugiej osobie; objawia się ona tylkowspotkaniu, które przenika miłość (nr 27)[5].


  Święty Justyn, filozof imęczennik, uczył wII wieku, żewkażdym człowieku jest zalążek Logosu (gr. Logos spermaticos)– wiara jak ziarnko gorczycy. Zatem każdy zludzi jest „głosem wołającego” iwnim już „dźwięczy Słowo” (św.Augustyn), nawet jeśli jest togłos wołającego, przerażającego ibezradnego milczenia: „We wnętrzu ucha wzniosła się modlitwa, usłyszał jąPan– bomilczenie jest wołaniem” (św.Efrem Syryjczyk). Skoro Logos stał się niemową, towmilczeniu Zachariasza trzeba widzieć niekarę zaniedowiarstwo, aleszansę. Bóg także, pomimo wierności isprawiedliwości Elżbiety iZachariasza, milczał przezwiększość ich życia. Tooni mogliby oskarżyć Boga omilczenie, otrwającą zbyt długo noc. Aletoprzecież nocą „Słowo stało się Ciałem”.


  Cicha noc toczas wcielenia iposzukiwania gwiazdy, gdyżjak czytamy wdokumencie Kontemplujcie. Doosób konsekrowanych ośladach Piękna:


  nasze poszukiwanie jest wezwaniem dopokory, ponieważ rozpoznajemy wnas samych „potencjalnych ateistów”, doświadczamy trudności wwierze, zauważamy wsobie tęsamowystarczalną iniekiedy arogancką pychę, któraseparuje nas odinnych iwydaje nanas wyrok skazujący. Szukanie Boga wymaga przejścia przeznoc, anawet pozostania wniej nadługo. Wymaga odkrycia siły ipiękna drogi wiary, któraumiałaby zatrzymać się przedmrokiem wątpliwości, nieroszcząc sobie prawa dooferowania rozwiązań zawszelką cenę. Wiara przeżywana pozwoli nam świadczyć oChrystusie pokorną mową tego, kto nauczył się czynić noc swoim mieszkaniem iżyć pytaniami, które ona stawia[6].


  WZiemi Świętej dzień nagle gaśnie inoc nagle zapada, apotem noc naraz się kończy iod razu nastaje dzień. Możemy stać się tymi, którzyprzynoszą wyłącznie tragiczną wieść. Topodpowiada nam doświadczenie. Jednak „światłość wciemności świeci” (J 1,5) iwBetlejem „historia rymuje się znadzieją” (S.Heaney). Wieść onadziei przynosi nowo narodzone Niemowlę– „zwysoka Wschodzące Słońce” (Łk 1,78)– icałym swoim dziecięctwem głosi, żemusimy się odmienić istać się jak dzieci, bywejść dokrólestwa obietnicy (por. Mt18,3). Żadna ciemność niemoże stłumić dziecięctwa Jezusa, które „jest prawdziwą światłością, oświecającą każdego człowieka, któryprzychodzi naświat”(J1,9).


  Wszechmocny abezsilny[II]


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  Przypisy
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